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Henryk l Góry 
opowiadanie dla młodzieiy na tle psze5złości. 

Któreż dziecko nie zapytuje skąd pochodzi cho
·liitłca, kt6reż nie myśli o tych pięknych lasach 19lastych, 
gdzie ona rośnie, kiedy zbliża się Boże Narodzenie, 
wszystkie drzewa straciły już dawno swoje liście, a 
tylko choinka i nieliczne inne drzewa iglaste zacho
wują swoją zieloną szatę. Dziecko, rozradowane swię
tami, myśli, że sama ziemia, na kt6rej boże drzewko 
.rośnie, jest tajemnicza i święta. I dziecko wypytuje, 
wypytuje o wszystkie baśnie. gdzie jest mowa o drzew
kach bożych, o takich drzewkach, które rosły kiedyś 
w głębi zamkowych pOdwórców, gdy na górach były 
wspaniałe i groźne zamki a zbrojni rycerze wyjeźdżali 
z llich na lowy łub na wojny w kraje dalekie. 

I gdy Coraz bardziej zbliża się czas Narodzin 
Bożych, gdy wieczory są coraz dluźsze i gdy coraz 
silniej bije dzieciom serce z ciekawości do nit'spo
dlliaaek śWiątecznych,-coraz Cz~ściej wYPytuj.l si ~ one 



wt,:,rlv o baśnie, opowlescl I k!echdy, Id ';re mają s wOc
. 

ie 'l1ieszkania w lesie, wysoko na szczytach ogrom-o 
;lych choinek, Bardzo prt:d1w zbiega dzieciom czas 
pr,y takich opowiadaniach, A gdzid \v naszj'm kra
ju rodzinnym jest takie mic;::::.:c gtlzieby nie było bo
żych drzewek i gdzie by nic opO'.viadały o przeszłości 
stare zamki, wielkie lasy, lub duże jeziora? Na br~e
gach rzek, na wzgórzach i na sk~la~h wsz~d,zie sól 
miejsca, do których przywiązane są piękne mIejscowe 
podania i gdzie rzeczywiście wymowny bajarz zaws:Je 
znajdzie chętnych słuchaczy, szczególniej wśród dzie
ci, gdy na dworze śnieg pada i wiatr hula ,. 
świecie. 

Wiem to z własnego doświadczenia, bo gdym jesz-. 
cze był dzieciakiem, to sam robiłem cudowne odkrycia 
wśród murów mojej okolicznej ruiny zamkowej, za
glądałem wgłąb zawalonych piwnic, które lud nazy
wał mieszkaniem djabła, lub też roiłem sobie opo
wiadania o ogromnych wężach, które zamieszkiwały 
smocze jamy, a ponieważ wiem że dzieci cb~tDłe 
przysłuchują się starym ojczystym podaniom i baś
niom, że. pomimo wielu nowych rzeczy, nie zapom!.
nają o starych historjach swojego kraju, dlatego te 
chętnie zabieram się do opowiedzenia dawnej histor;, 
jaka się działa w stronach mojego dzieciństwa, w mieJ
scu, skąd miałem jako malec moje radosne boje 
drzewka, 

Drzewka te rosły na górze zamkowej młęd~ 
murami i 'lwaliskami kamieni, na które gdy się stąP
n~lr , to dźwięczały,jakby pod niemi były lochy of.Tom
ne, a starzy ludzie mówili, że w l€>chach tych zalut-

p,ane było ba;'dzo dawne wino, tak dawne, że beczkf 
SIę rozpadły i wino trzymało się we własnej skorup
ce gęste jak oliwa. I mówili ludzie, że kto się tego 
wina napije, to, jeśli był stary, twarz jego okrasi mło
dzieńczy rumieniec i raz jeszcze swoją młodość prze
żyje. A gdy zapytywano skąd to było wiadome, i kto 
widział wino we własnej skorupce, to wtedy się sły
szało, że bardzo dawno przychodził do wsi staromod
nie ubrany człowieczek w bucie jednym czerwonym 
a drugim żółtym i ten ludziom opowiadał o winie 
fi piwnicach. 

W stronie mojego dzieciństwa prawie do stóp 
~ó~ zamkowej dochodziła dawniej wieś, leżąca w do
hnte, . a zna~znie dalej znajdowało się miasto, którego 
nazwisko me dochowało się już w powieści. U stóp 
góry z~mkowej, w kilkadziesiąt lat po najazdach 
szwedzkich, stał mały domek, pierwszy z wioski, 
w ~t?rym mieszkał owczarz Maciej, z jedyną córeczką 
Elz~letą, ,Domek był jednym z niewielu jakie oCl\afy 
posród cIągłych wojea i zamieszek, gdy to dz:slai 
5~wedzi: jutro znów wę~rzy przeciągając przez wilJ";!:~ 
n,lszczyh ostatni dobytek włościan. Biedny ltlc~k 
cIągle był rozrędzany jak stado owiec przez wilków. 
O~'icza~z l~aci.ej pami~tał, jak przerażony, rad byt że 
ucnodzlł z zyclem do lasu, Ztamtąd widział (11)10-

n~ce na~~oło wsie i aż do jego uszu dochodził krzyk 
nle,szczę~ltwych ludzi, którzy s:ę zostali we Vl's:, by 
co~~oIVl'lek ze swego dobytku uratować, Coprawda 
prozne to były chęci. Mogli się wieśniacy przy ra
b~nku zostać lub też odejść, gdyż i tak ich obcc"oś~ 
.me przeszkadzała zabraniu ostatniego barana lub kury, 



Po takich rabunkach cói m06ło ludzi utrzyrnat~ 
na ich zniszczonej ziemi. Na odbudowanie się nie 
było czas li ani pieni~dzy, na zasiewy nie zostało się 
ani garści ziarna, to też wielu ojców rodziny brało 
kije wędrowne w ręce i wychodzili ze swojej wsi ro
dzinnej na wędrówkę szukać miejsc mniej przez 
wojnę nawiedzonych. Dzieci zostawały się na łasce 
losu, synowie zaciągali się do szeregów walczących 

i gdy przychodził wreszcie gorąco upragniony pokój,. 
w wiosce znajdowała się najwyżej trzecia część po
przedniej ludności. 

Owczarz Maciej, bardzo przywiązany do swej 
wsi. doskonale ukrywał się w czasie tych niepoko
jów w lesie i gdy wróciły czasy spokojne i odezwa~y 
się znów dzwony wioskowe wrócił do wsi z powro
tem ze swoją córką i wziąwszy sobie do pomocy' 
wyrostka zaczął jak mógł gospodarzyć i hodować. 

owce które mu ocalały. 

W miarę jak powiększało się stado; powiększał 
się i dobrobyt w domku i gdy córka Macieja, Elżbie
ta, tak już podrosła, że mogła się zająć gospodarstwem 
domowem, wtedy było Maciejowi zupełnie dobrze w 
małym domku swoich rodziców, czy to na górze 
u źródła w zaroślach dzikich róż, między któremi rosły 
poziomki a jeszcze lepiej wśród murów zamkowych, 
zkąd widać było szeroki widnokrąg, aż do mglistych 
łal1cuchów gór. 

Gdy kto chciałby się tera.z dosŁać do źr6dta na , 
wzgórzu, musiałby iść ścieżką między uprawnemi po- ~ 
Jami, lecz wtenczas było to zbyteczne. Gęste krzJ!' i 
i chwasty zarastały całą górę, las szerokiemi pasami 

,. 

ł 

rozchodził się ze wzgórza i otaczał naokoło wiOskę 
i tylko gdzieniegdzie widać było płaszczyzny zamiesz
kałych miejsc w dolinie, a między zaroślami i lasem 
znajdowały się na nizinach łąki. 

Najlepiej lubił owczarz Maciej paść swoje stado 
na górze zamkowej, zkąd widział i wioskę i daleki 
obszar kraju rodzinnego. Gdy się tam kiedyś znajdo
wał w gorący dzień i spoglądał na okolicę, za
laną blaskiem słonecznym, a jaskółki wesoło latały 
nad jego głową. wyszedł z lasu i zbliżył się do niego 
jakiś nieznajomy i zaczął się wypytywać go o górę 
i o jej przeszłość j prosił o opowiedzenie wszystkie
go co tylko Maciej o tern wiedział. Nieznajomy ki
wał przy tern głową, jakby to wszystko znał już daw
no, a tylko chciał sprawdzić słowa pasterza. 

Tak czynił to ten człowiek całemi dniami, na
wet tygodniami. aż wreszcie pasterz znużył się opo
wiadaniem, gdyż już mu zabrakło wątku. Lecz nie
znajomy był niestrudzony, prosił on Macieja o dalsze 
opowiadania jak dziecko prosi czasem matkę o czę
sto powtarzaną bajkę. A gdy Elżbieta przynosiła ojcu 
obiad, wypytywał się i jej, i z jej ust opowiadania 
o górze zamkowej zdawały się nieznajomemu jeszcze 
bardziej zajmującemi. 

Tak przeszły całe miesiące, aż kiedyś zapytał 
się Maciej: 

- Ale zkąd wy panie pochodzicie i gdz e chcecie 
się ztąd udać? 

- Jestem znikąd j nigdzie się nie oddalę, _ 
odrzekł nieznajomy. - Chcę się tutaj zostać dopóki 
mi życia starczy, zbuduję sobie na górze zamkowej 



chat!:ę ł będę zył z tego co w lesie rośnie, a gdy 
zapragnę chleba, to udam się do wsi i przyniosę 

sobie zapas żywności. 
Maciej wstrząsnął na to głową i odrzekł; - tak, 

jest to możliwe dopóki w lesie są poziomki, dopóki 
skowronki śpiewają i w trzosie są pieniądze, lecz gdy 
to wszystko się wyczerpie i zima przyjdzie cói będzie 
wtedy? 

- Mam i na to radę-odrzekł nieznajomy-wtedy 
zamieszkam we wsi i codzień będę chodził na moją 
górę, dbtego że moją jest ta góra i zdaleka do niej 
przyszedłem. 

Maciej nic na to nie odpowiedział, lecz pomy
ślał sobie, że nieznajomy jest niespełna rozumu, je
dnakże rozmawiał chętnie z dziwnym człowiekiem, któ
ry się nazwał panem góry zamkowej i gdy jednego 
dnia nie zobaczył go jak zwykle, zasmucił się· 
Nieznajomy nie zjawił się na drugi i trzeci dzień 
i Maciej napróźno ::.ię za nim oglądał, i napróżno 
zapytywała o niego Elżbieta, która poszła, nucąc, do 
źródełka na górze. Gdy Elżbieta doszła do źrćdła 
i spojrzała w wodę jak w zwierciadło, to wydało jej 
się ja:;:oby ujrzała tC!m twarz nieznajomego, lecz tak 
bladą i zachmurzoną, że zatrwożyła się wtedy, zerwa
ła kwiat rumianku rosnący nad strumieniem i obrywa
jąc listki mówiła do siebie: - mogę czy nie ~ogę
i gdy ostatni listek upadł ze słowem mogę, - zwró
ciła się znów ku górze zamkowej. W drapała się 
na wysoki wał zamkowy, chwytając się rękoma za 
krzaki i stanęła wresz(':e zadyszana na wysokości 

nizkich murów zamkowych. - Gdzie ja go znajd<l?-

Stary. Ma.de; . zdzicclnlllał już zupełnie. Jego 
10ętne spoJrlente, sIwy włos i zgarbione harki wróży-
4y mu prędki spokój wieczny. I stało się tak za na
dejściem jesieni. Elżbieta stała się jeszcze cichszą 
i bardziej milczącą. 

Wkr6tce potem przyszły i przeczuwane zle cza
sy. Zbiory zaczęły niedopisywać, owce się poc1lOro
wały i zdychały prawie na ręku właściciela. Wkrótce 
past~rz został się sam. Filuś wył z nudy w swojej 
bu?zle, a. g?y go puszczono obiegał górę, jakby szu
kająC zagtnlOnego stada. 

Powoli zaczęły dochodzić i do wsi wiadomości 
() nowej strasznej wojnie, a przynosili je rozpędzeni 
po całym kraju mieszkańcy popalonych miast i wsi. 

Całemi ~niami oczekiwał teraz Henryk przyby
~zów, a gdy łch zdaleka dojrzał, śpieszył naprzeciw 
I ~p~tywaf. I im wieści były straszniejsze i bar
dZIeJ zatobnc, tym bardziej stawał się on milczą
cym i zClmkniętym. 

. A gdy z nowym rokiem rozległy się po całym 
krajU głosy, powołujące do obrony przed potężnym 
wrogiem, jak kiedyś przeciw turl.:om, wtedy widziała 
gieraz Elżbieta łzę w oku swego męża, gdy szedł na 
zamkową górę, aby jego płaczu nie widziało żadne 
szyderskie oko. 

Jak długo mogła tak długo znosiła biedna El
żbieta zmianę jaka zaszła w jej mężu, lecz gdy kie
dyś szła przez wieś i zobaczyła oficerów królewskich 
werbujących przy odgłosie bębna młodzież, zawróciła 



l poszła na gorę zamkową, gdzie znajdował się wte
dy Henryk. Tam zobaczyła go leżącego pod drze
wem i patrzącego daleko na południe, gdzie horyzont 
ćmił się od dymu pożarów. Zdawał się jakby zamy
ślony i gdy ją zobaczył, tak się zdziwił i przeraził 
jakby ujrzał ją po raz pierwszy. 

- Henryku - rzekła Elżbieta, - a głos jej 
\)yl silny i spokojny. Wziąłeś mnie za żonę wiele 
Jat temu, gdym była cerką pasterza, a ty byłeś po
tomkiem dumnego rodu. Byłeś wtedy zmęczony 
światem i chclałeś u nas znaleźć spokój. Teraz, gdy cię 
znów pociąga świat daleki nie mogę się zatrzymywać. 
Gdy będziesz znużony, wrócisz tu znów. Lecz zo
staw mi naszego chłopca, będzie on się uczył ode
mnie spokoju i wytrwania. 

Henryk wracał przez ten czas jakby z odległej 
krainy marzeń i przy ostatnich słowach żony zaru
mienił się. 

- Jesteś lepszą Elżbieto, niż cię sądziłem, -
rzekł, - lecz ja nie mogę być innym. Nie mogę się 
oprzeć chęci pójścia w świat. Gdy byłem pasterzem, 
codzienny mój trud nie pozwalał mi wiele myśleć nad 
tem, lecz teraz gdy jestem bezczynny, obudza się 
znów we mllie nie przemożona chęć odejścia daleko. :> 

.-", 
Muszę coś uczynić, aby odzyskało moje imię dawną 
świetność, a wtedy wrócę tutaj, ujrzysz mnie znów 
wesołym i będziemy żyli szczęśliwie jak 7.a dawnych ~~ 
dni. .) 

Gdy Henryk z Elżbietą powrócili do domu, 
Henryk zdjął swój strój pasterski i oddał go żonie, 

zapytywała się przytem siebl.::: - i czy jest pbtrzcb
nem abym go szukała? Jednakże litość przezwycię

ż~rła w niej i po cichu weszła Elżbieta w zarośla ja
kie otaczały źródło na górze. 

Wszystko tam byio spokojnie. Woda płynęła 
cz}sta i jasna. a waźki unosiły się nad jej powierzcl1-
nią pod cieniem g~stych gałęzi. Tam gdzie krzaki 
były najgęstsze stała pleciona z gałęzi chatka, której 
drzwi, wychodzące na trzy strumienia, były otwarte. 
Gdy Elżbieta spojrzala do wnętrza przekoi1ala się 
że nie o my lit y ją przeczucia. Nieznajomy tak blady, 
jakim go widziała w strumieniu, leżał na posłaniu 

z mchu. Nie odpowiad::tł on na żadne zapytania, 
a l ęka której dotknęła Elżbieta była zupełnie ziml1n. 

- Ach Boże, on umarlI-rzekła przerażona dziew
czyna, lecz w tej chwili zdało jej się, że chory lekko oddy
cha. Wtedy jak strzata pobiegła coprędzej do ojca 
i opowiedziała mu to wszystko 'co widziała, prosząc 
o pomoc dla nieznajomego. 

Maciej poruczył córce pilnowarlie stada i udał 
się sam na górę. Za dobrą chwilę zobaczyła go cór
ka jak schodził ostrożnie z powrotem, niosąc na ple
cach chorego. Widziata jak, schylając się pod cię~a
rem, udał się najbliższą drogą do domku ich nad 
strtlmieniem a potem raz jeszcze wrócił do lasu. Po 
chwili ujżała jak wyniósł stamtąd torbę i kij niezn.a
jomego, lecz Elżbietę ucieszyło najwięcej to, iż ojciec 
niósł jakieś zioła Wiedziała. źe Maciej ma sposoby 
le;:;:enia zioIami i uwierzyła w powrót cif) zdrowia 
C'i IJl"Cg:O. 

Po lCl.illieszkalliu w cij:::ci~ l\\ncieja, młody czlo-
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wiek nie był im już więcej nieznajomym. Pod sta
ranną ~pieką ojca i córki, poprawiał się szybko i gry 
wstał pierwszy raz i mógł już wkrótce powrócić do 
swej chaty na górze, wtedy rzekł: 

. - <?jcze Macieju, gałęzie na mojej chatce już 
pozółkły I ptactwo pociągnęło do ciepłych kra:ów. 
Myślę, że i mnie byłoby teraz zimno na górze ~am
kowcj. Przyjmij mnie więc ojcze Macieju do siebie 
daj mi swoją Elżbietę za żonę. Będę was kochał 
jak .syn i pomagał wam o ile sił starczy. Zdaleka 
tutaj przyszedłem, nie mam wcale rodziny, a wędrów
k~ zmęczyła l:mie bardzo. Co mnie do tej góry przy
~l1odlo to. powiem wam, gdy Elżbieta będzie moją 
zoną, a wierzę, że góra zamkowa z tern co w sobie 
zawiera, może nas wszystkich uczynić szcz~śliwymi. 

- Dlaczegóż,- spytał Maciej, - tak dużo o tern 
wiedziałeś zanim jeszcześ był tutaj? 

- Jak tylko mogłem zrozumieć co się na świe
cie dzieje, matka moja dużo zaczęła mi opowiadać 
o ~órze zan;k.owej. Działo się tutaj wiele rzeczy. 
zWIązanych sClśle z moim rodem. Nazywamy się _ 
z Góry-a ja jestem ostatnim z rodu Henrykiem z G6-
ry i prz!szedlem t.utaj, aby szukać mojej ojcowizny, 
która. Się tu znajduje. Wiem z opowiadań mojej 
matkI o zakopanych tutaj niezliczonych skarbach 
i wszystko mogę wam sztuka po sztuce wyliczyć. 

, T.o. wszystko było spisane na pergaminie, który mój 
oJciec przechowywał w żelaznej szkatułce. Lecz gdy 
p:zys~ta. wojna i spalił się dom mojego ojca, spalił 
Się tez I pergamin, a mnie zostala się tylko ta szabla, 
z którą przyszedłem. Służyłem z nią długo po świe-

r 

de, lecz teraz wolę być pasterzem, jak wy ojcze M.a~ 
cieju, niż płatnym żołnierzem. Jeśli znajdę skarb mój 
to podzielimy się nim wszyscy, jeśli zaś go nie znaj
dę to będziemy wspólnie pracowali na chleb. Oddaj
cie mi ojcze Elżbietę i bądźcie pewni że was nie 
skrzywdzę· 

I pasterz Maciej oddał Henrykowi za żonę swoją 
jedyną córkę i nie zawiódł się. 

Tajemnica rodu nieznajomego została się w do
mu Macieja, a okoliczni ludzie nazywali Henryka 
pasterzem z Góry. 

Swoją szablę, torbę podróżną i napierśnik w ja
kim tutaj przyszedł, zamknął Henryk w skrzyni, a sam 
ubierał się w wełnianą opończę, jaką mu Elżbieta utkała. 

Najpiękniejszemi dla wszystkich trojga były dłu
gie wieczory zimowe, gdy stado z powodu smegu 
musiało zostać pod dachem, Elżbieta przędła, a obaj 
mężczyźni czesali i przygotowywali wełnę. Wtedy 
Henryk opowiadał o wydarzeniach, jakie działy się 
w czasie jego wędrówek, o przyszłem szCzęślivlem 

życiu i o swoich nadziejach na przyszłość. Elżbieta 

przysłuchiwała się z zachwytem opowiadaniom swo
jego męża i wierzyła tym nadziejom, tak jak wierzył 
w nie Henryk. Tylko inaczej trochę myślał stary Ma
ciej. Wierzył on też zapewne w owe skarby, jakie 
leżały zakopane na górze zamkowej, lecz tyle już 
przeszedł zawodów w czasie swojej młodości, że 

wątpił o odnalezieniu ojcowizny Henryka. I dlatego 
często mawiał, że nadzieja jest pięknym kv\iatem, który 
prędko śnieg zasypuje. 
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.W pracy i nadziei na przyszłość" ' 
lat m!eszkańcom maiej ch tk' ~r ... eszto Wiele 
Na świecie szalały wOJ 'n a l I u st~p gGry zamkowej. 
t Ik 

" y, ecz tutaj dochod 'l . 
Y o nteJasne wieści któ . , Zl y o Olch 

starego Macieia a H' r.n~yrel pr~erai..~{y Elżbietę, smucił)' 
J , \.. ( (ow· n' 'lelł '. 

Wtedy zaciSKał on p' _." , , ( Iq. Y SPOKÓJ domowy, 
, !',,,Cle I mówił do ",' b' . 

bym mog! nauczyc' tych ' "le le, "o gdy_ , raousió " L SIę uspakajał i wyganiał sw ' V:. ecz wkrótce 
ztamtąd wodząc okiem Ol~ ~taao na górę i tylko 
ślal się, jakby oczeku' po ,ok?hcy wzdychał i zamy
któryby mu wskazał l'egjąc 1 ]akleg~ś, dobrego ducha, 

o os własclwy, 

Z weso~ego mlodzieńc d' k' zamały, i który dl~tcgo ka'l la torego świat był 
• c. szu a sook01'U t k' stał Się Henryk cz~ow' I' . w ym ąCle, 

ł le (Jem zamkn' t ' myślonym, który w l dał ' lę ym w sobie, za-
Hfności włożył w spo[! ą !a~by zanadto wiele 

J szczęscla domowego. 
Lecz była jeszcze jedna rz . 

przywiązywała silnl'e d p yczyna, ktora go 
o nowej oJ 'c ' Przyczyną tą był 'cel n . zyzny I domu, 

bvł żywym ob l ,Y Y syn StanIsław. Stanisław 
J razem ojca Ta 

Henryk miał za lat młodo h sa~,a porywczość, jaką 
nie 00' k yc, odbijała się w jecro c:y_ 

. ra zam owa była też dl' ,t) ~ 
miejscem na swiecie C ł ' d a, OI~go naJdroższem 

. . a1eml mam! mó ł h ' 
po rumach a gdy o' ci g c odzlć 
na! OpOwi;Jać swoJ'eJ ec wr?c~ł, z pastwiska i zaczy-

opowlescl chłopie . 
o napoju i posiłkI:! N"l c, zapommał 

" le nęCI y go kwiaty i drzewa 

chciał być g6rnikiem i z oskardem i lampką schodzić 
wgłąb ziemi. Bardzo często zastawał go ojciec ko
piącego ziemię łopatką, ażeby znaleźć zaczarowaDe 
skarby, 

_ Patrz ojcze! - wykrzykiwał on z btyszczą-
cemi oczami, pokazujac odkopaną siekierkę kamien
ną, - gdzie to silS znajduje muszą być i daleko cie
kawsze rzeczy, 

Henryk oglądał z u13miechem piękny oręż z gład-
kiego kamienia i tłomaczył synowi, że gdzie się znaj
dują podobne rzeczy, to nie leży obok nich srebro 
lub złoto, lecz co najwyżej obręcze miedziane, lub 
szpilki i pierścienie z tego metalu, które ówcześni lu-

dzie nosili, 
_ A jak to było ojcze? - zapytywał Stani-

sław, 
I ojciec opowiadał o tern co się działo tutaj 

bardzo dawno, Jak na miejscu dzisiejszego zamku 
było prawdopodobnie miejsce święte, gaj leszczyno
Y/y, który ocieniał wielkie kamienne bóstwa, Na 
ptaskich kamieniach w gaju palił się wieczny ogień 
i l,,!dadano ofiary bogom z roślin kwiatów i zwierząt 
a owe siekierki i noże z kamienia służyły często do 
zabijania ofiarowywanego zwierzęcia, . Tułaj tak samo 
schodzili się dowódzcy rodów na narady i tu prze
chowywały się znaki władzy i znaki każdego plemie
nia, Tutaj dochodzili też często wędrowni kupcy 
z dalekich krajów, gdzie już wtenczas były miasta 
i zamki. Ludzie ci zwali się rzymianie i za swoje 
monety złote i srebrne, jakich parę znal(:1 ~t kiedyś 
twój dziadek, kupowali od tutejszych mieszkańców 
skóry, miód i wosk, 



- Ale spójrz Stasiu, podczas gdy my tu rozma
wiamy, Filuś zabral się do łowienia myszy poillych, 

.a owce mogą wejść w szkodę. Pospiesz spędzić je 
na właściv/e miejsce - dodawał ojciec. 

I gdy Staś biegł szybko pod górę za psem, Hen
"ryk myślał, że ten żywy chłopiec będzie zm uszony 
tak jak on stracić Swoje sUy na spokojnem paszeniu 
owiec. O, gdyby mógł mieć mój chłopiec lepszą 
przyszłość, a ja - spokojniejsze serce _ myślał 
Henryk. 

A Elżbieta? Czyż nie myślał ostatni z panów 
Góry o swojej wiernej żonie? Czyż nie widział on 
jej też, gdy zamyślony dawał jej zdawkowe odpowie
dzi? Czasem burzyła się w Henryku krew i wtedy 
czul się jak ptak w klatce, który może wolność zna
!eić tylko w szerokim świecie. 

m. 

Znów przeszło parę dobrych lat. Na świecie 
wszędzie był spokój i tak samo Spokojnie było w ma
łym domku pasterskim. Pola przynosity dobry uro
dzaj i dużo chleba zostawało się na zimę. Wszyscy 
byli zdrowi i każdy dziękował Bogu za to co mial 
codzień. Lecz cisza, jaka panowała w domku pa
sterskim, była tylko chwilową. Cisza w naturze, 
spok6j, wróżyły tam jakąś burzę, która była jeszcze 
bardzo daleko. 



"łożył swój dawny strój, przypasał szable; i pofe
gnawszy się z Elżbietą, odszedł szybko. Gdy Elżbie
ta zobaczyła go niknącego w lesie, wtedy dopiero 
poczuła cały ogrom swojej ofiary. 

Płacząc, siedziała bezradna na progu domu. Tak 
zastał ją wierny stróż domu pies, który połozył jej 
łapy na kolana jakby chcąc powiedzieć: patrz zosta
łem ci ja, przykład wierności w każdej potrzebie. 
Tak też zastał ją i syn. Elżbieta opowiedziała mu 
o odejściu ojca. 

Staś odpowiedział na to: 
- Nie smuć się matko, ze ojciec poszedł ze 

swoją szablą w świat, Bóg nie opuszcza mężnych 
i może kiedyś będziemy się mogIi nazwać rzeczywi
ście panami z Góry. Tymczasem pola nam znów 
obrodzą, a ja będę sumiennie odrabiał naszą pracę, 

aż póki nie wróci ojciec by mi dopomódz. A jeśli 
odnJjdę skarb, wtedy zakończą się nasze kłopoty. 
Lecz matka wzdychała i milczała. 

Staś rzeczywiście tak czynił jak zapowiedział. 
Czynił to wszystko, co mu matka dała do roboty; 
pracował od rana do późna i przyjemnym był mu 
każdy kęs z dłoni matczynej. Tak ich zastała wio
sna. Staś zaczął pasać kozy i z taką samą chęcią 
wyganiał je na paszę w góry jak dawniej owce. 
Lecz musidł się przy tern napracować, gdyż kozy 
wchodziły często w szkode. a Filuś nie mógł go zu
pełnie w pilnowaniu wyręczyć. Kozy. opędzając się, 
kaleczyły go rogami. Wtedy Staś gładził psa po 
sierści mówiąc: "czekaj Filusiu, przyjdą dla nas le ... 

Mała biblioteczka. 
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psze czasy. Gdy ojciec wr~ci wyhodujemy sobie 
znów stado owiec i nie b ęd zIemy potrzebowaii pi l-

nować cudzych kóz. " r k" 
Wiatr południowy głaskał StasIOwI po ICZ I 

ł chłopiec zwrócił się w jego stronę całą twarzą. L~cz 
czytem usłyszał on jakby głuchy dźwięk 1\7 p~wle

rrzu, który był jakby daleki łoskot g.r~mu .. Lecz te? 
daleki grom toczył się jakoś głucho I }a~b)i podnosIł 

. d' . I gdy sic tak dalej nasłuchIwał zobaczył Się o ZIemI.. o 
zbliżającego się z dala starego Btażeja~ przezwane~ 
Królewczykiem, który zdaieka już mÓ":lł zadYSzan~. 

- Czy słyszysz Stasiu muzykę WOlny? Wyszed em 
t taj gdyż tutaj lepiej słychać jak tam na dole. Bardzo 
~us~ą ciężko ze sobą walczyć, kró.lews~y z wro

iem dyź muzyka jest bardzo wesela I gł~sna. P~z~
~óż ~c~o do ziemi wtedy usłyszysz zupełnie wyrazme 

wystrzały. hl' słyszę 
- Tak, rzeczywiście, - rzekł c . oplec,- .. 

strzał za wystrzałem. Czy bitwa si~ do n~s zbhza, 
:'teju, czy sprawia to tylko połudmow~ wI.atr·

sta T k . st rzeczywiście, - odpowIedzIał ry, - a ]e ł '? 
lecz czy boisz się Stasiu, że tak pobl~d es B'! ., że 

- Ja czy się boję? - cieszę Slę a7e]U, 
, h t ch gdyż są tu serca bitwa toczy się w naszyc s rona , . . 

dzielne, które się nie cofną przed .najwlękSzem po-

·więceniem. . . b' d ' t ~ 5t . - odparł Bt:lżej - będZIe zCle le zle ny - .. asIU . . y 
bl są to dwie rozne rzecz . żołnie rz. Lecz kozy a sza Ja ., . 

Gdy dorośniesz wtedy pomówimy tna~:eJ. :-eraz. mÓJ 
d' kozy w dół gdyż zbltza SIę wicher chłopcze spę z 'l d d wi"tr 

i burza. Spojrzyj tylko, kozieł spog ą a po 
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..a teraz spójrz jak daje znak i ZD!Cg-.1 nd d6! To 
o~nacza prędką nawałnicę. Lecz Staś zo::;t:!i f. ,.!. l~lie i 
seu, patrząc jak oddalały się szybko do z:Jgrody 1<o;y 

.~ jak stary Błażej, walcząc z wia trem, schodzi! z r.;óry. 
Przepędzał on już nieraz podobny czas na swo

jej górze zamkowej, więc i teraz, ukrywszy s :~ pod 
jednem z drzew, patrzył z zachwytem n<lukoło. Wi .. 
dZ·1c liście zrywane z drzew i ciskane o ziemię razem 
z gałęźmi wyobrażał sobie całą grozę bitwy, gdzie, 
'zamiast liści padają kule. 

Naraz oślepił go przerażający błysk i ogromna 
s osna stojąca niedaleko, porażona piorunem, upadla 
na z iemię· Wicher i burza połączyły się aby znisz
czyć ją zup ełnie. Leżała teraz na ziemi z połamane
mi gałęźmi , a lIa miejscu gdzie upadla uformował się 

.dui:y dół z którego sterczały połamane korzenie. 
Wtedy chłopiec zaczął się modlić: Wielki i po-

1ężny Boże, wszystkie twoje dzieła są spawiedłiwe 
j dobre. Nieopuszczaj nas w potrzebie i spraw aby 

.ojciec wrócił do nas. Przez słodkie imię syna two
jego Jezusa spraw to. Amen. 

W tym czasie zadiwięcza~y dzwony koście lne 
, i bUILa jakby wysiliwszy się zaczęła ścichać. Obłoki 
ciemne i groźne przeszły, gdzieniegdzie ukazało się 

';i bl~kitne niebo, i słońce zaczęło błyskać wesoło w ka
i . łużach wody. 

Przy błyskach pierwszych promieni wyszta 8-
' żbieta z chaty. Wiedziała, że Staś został si ę na g6rze, 
·3 ·.vidląC szkody, jakie wicher w lesie poczynił drżała 

ci niego. Z niepokojem wchodziła na gó rę. nawołujqC; 
Cll1tku nicodzywa.ł $ię nikLi QQp kro ~B niej a!{il ił 
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eza. usłyszała zdaleka głos syna jakby wyc~o~zą
cy z pod ziemi. Kierując się nim, doszł~ do mle.:sca. 
gdzie wicher wywrócił sosnę. W głębI dołu, obok 
powalonego drzewa, klęczał Staś i rękoma rozrzucał 
~emi~ . 

_ MaŁko, krzyknął on zadyszany, nareszcIe IDa-

la złem skarb ojcowski. Za pomocą burzy podarował 
go nam Bóg. 

_ Spójrz, oto skrzyneczka żelazna pra~ie pr3&Z 
rdze nienaruszonal - MaŁka pomogła synowI ~ r~
ścią wydobyć skrzynklC z dołu. Lecz. zostawiono rll 
:zamkniętą. Elżbieta położyła ją na swoim zmoczon~m 
przez deszcz fartuchu i poprzedzani prz('~ szczekalA
~ego Filusia, zanieśli ją ?boje do, swol~go domku: 
Lecz i tam żadne z nich me odwazyło SIIC skrzynlli 

otworzyć. .. St i 
_ Tylko twój ojciec może to uczymc, as U,-

rzekła matka. . 
_ Tak jest-odparł chłopiec-lecz n,le I?ofemy 

sl:rzynki tutaj zostawić. 1 d~at~g? .ukry~ę Ją p~~ 
jednym z kamieni kuchni, gdzie Jej mkt me znajdz~ 
w razie gdyby jaki zły . człowiek naszego domu me 

ominął. . dl b k t 
Ody skrzynka została ukryta Staś SJa o o m~-

ki i rzekł westchnąwszy.-O, gdyby ojci:c .był z namI!..: 
_ Oboje nie jedli tego dnia wieczerzy 1 cIcho p.oktadh 

. do snu. A gdy nazajl..:trz rano Staś wygamał ko
SJ~ . .. k k'e zy na gór.,. nie słyszał matki śpiewającej la zwy. ,. 

Sam pasąc swoje stada stał cały .czas w~at:zo
ny w dal i gdy schodził do domu plewszeml. lego 
słowami były stowa: O gdyby ojciec był :z nam_l 
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IV. 

Tak przeszło parę dni i gdy pewnego rana EI
zbicta się obudziła, zobaczyła że jest wyjątkowo późno. 
Staś , który spał obok, nie obudzit jej jak zwykle i nie 
słychać było jeszcze dotąd Filusia. Przypuszczając 
2C z chłopcem co się stało, wstała szybko, lecz miej
sce. Stasia było puste. Pustą była także i buda Fi
tusia. 

Wtedy Elżbieta ugotowała sniadanie i gdy prze
szło parę godzin a nikt się nie zja\viał, poszła na 
.górę zamkową zobaczyć co się z chłopcem stało. 

Tam sp otkała starego Błażeja, Królewczyka, któ
remu się zwitrzyła ze swojem zmartwieniem. 

~- Wyfrunął ptaszek z gniazda-odrzekł stary.
Syn chce ojeJ odnaleźć i sądzi że jest to tak łatwo 
jak bawić się w lesie w rozbójników. Lecz nie oba
wiaj się. Elżbieto wróci się on od pierwszej rozstajnej 
drogi. 

Po słowach Błażeja jeszcze większa troska 
ogarnęła Elżbietę. Sarna wygoniła kozy na pastwisko 
i odtąd co dnia wpatrywała się ciągle VI drogę, któ
rą odszedł jej mąż i syn. 

Tymczasem Staś doszedł do dużej rzeki i zna
lazlszy przewoźnika prosił o przewiezienie na drugą 
stronę· 

- OdzicZ idzież pasterzu?-zapytał go przewo
źnik widząc jego kij i psa jakiego prowadził ze sobą. 

- Idę szukać mego ojca, który jest na wojnie
odDarł chłoDiec. 



- Jeżeli masz m2tkę chłopcze to wracaj dO.' 
domu - odrzekł przewoźnik. - Tam, dokąd id:lieszt 

niema ani jednej CJkj wsi i ar.i jednego miasta. Pie
kielnem dzielem jest wojna i takie dzieci jak ty nie 
powin ':)' o tej porze z domu się oddalać. 

\','t '~ dy Staś odpowiedział krótko- Pójdź Filu~iu, 
pójdziemy szukać drugiego przewoźnika. ZostańcIe 
zdrowi i d ę dalej. I sądzę że odnajdę ojca pomimo 
wojny , jej okrucierlstw. 

I rzeczywiście Staś znalazł niedługo chętne ręce , 
które go przewiozły i obdarzyły chlebem na drogę, 
współczując takiej miłości synowskiej. Coraz daiej 
szedł chłopiec phstym, wyludnionym krajem, przysłu 
ląc się odgłosom bitew i słuchając strasznych opo
wieści przerażonych wieśniaków. Tak idąc natrafił 
na oddział nieprzyjacielski, który go zabrał ze sobą 
przemocą jako chłopca do zbierania drzewa. Wtedy 
wieczorem, gdy już drzewo było nazbierane, kładł się 
Staś ze swoim psem w kącie namiotu, myśląc o tern 
jak niedługo znajdzie swojego ojca, gdyż oduział ja
ki go zagarnął ciągnął na plac bitwy. Wkrótce przy
byli na plac boju. I tu dopiero nasluchał się chłopiec 
strasznego grzmotu strzałów armatnich i zobaczył lak 
zakamieniate są ludzkie serca. 

ZostajCic się przy nieprzyjacielskim oddziale, przy-o 
był z nim Staś po bitwie do jednego z mpiej znisz
czonych miast. 

Pewnego dnia, gdy miał już zasnąć, przyszedł dOI} 
Filuś bardzo niespokojny i ciągnąc go za ubraTIJe 
i skamląc, dopóty to powtarzał, dopóki nie zwrócił 
te:n uwagi c!lropca, poczem zaczął go pro'wadzić, s~cze-
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kając, w gtąb miasta. Staś niespokojny i wzruszony 
szedł za nim. Tak przybyli do zapadłego domu bez 
okien i drzwi, kiói'e zapewne zostały dawno wzięte 
na ogniska obozowe. Na podłodze leżało tam mnó
stwo ranionych w ostatniej bitwie. Pies podwoił tu 
swoje szczekanie i zaprowadził chłopca do małego. 

pokoju, gdzie na słomie leżał jeden z rannych. Filuś 
rzucił się ku leżącemu liżąc mu twarz i ręce, jakby 
chciał tem pokazać chłopcu, że tu leży tak długo po
szukiwany. I rzeczywiście przy blasku małej lampki 
Staś poznał ojca wynędzniałego od ciężkiej rany 
i trudów. T ei1 dumny człowiek, któremu za ciasną by
ła chata pasterza, leżał na garści słomy jako p;'osty 
żofnierz. LedwQ z trudem poznał sy" a tak był osła
biony. Staś płakał lecz jednocześnie radował się ser
decznie. Znaleziony, znaleziony pO\Ą.·t:lrzał sobie. Oj
cze, odwagi, jest przy tobie twój syn a matka nas 
czeka. 

Lecz dobry syn nieprędko mógł wrócić z ran
nym ojcem do swojej wioski; dopiero po paru mie
siącach, gdy wojna przeniosła się dalej i trochę przy
cic!1ta, pod staranną opieką syna mógł Henryk zai1rać 
się do drogi. 

- St:lsiu-rzekł kiedyś do syna, gdy był już zdrow
SZy,-znam te okolice i tutaj leżał właśnie zamek mo
ich blizkich. Lecz niema tam obecnie już nikogo 
i wszystko zniszczyła wojna. Pozostato mi się jedy
lle miejsce a tym miejscem jest góra zamkowa. Jak 
tylko będę mógł dosiąść konia, udam się za trochą za
chowanych pienif;dzy w drogę z powrotem. Tak się 
rzeczywiście stało. Przekradli się oni ostrożnie w no-
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cy pr-zez placówki nlcprzyjacielskir. i rano byli jut 
daleko. 

Tak przybyli pod górę -.:amkową pewnego wie
czoru kiedy ruiny oświecało słońce zachodnie. Przed 
drzwiami ich domku siedziała Elżbieta i myślała o da
lekich. Gdy małżonkowie padli sobie w objęcia El
żbieta zapytała się łkając. 

- Czy zostaniesz siG teraz z nami, drogi Hen
ryku? 

Hemyk odpowiedział wzruszony. 
- Droga żono zupełnie wyleczyłem się z swo

lej choroby, która cię przytrafiła o tyle smutku. 
Wróciłem zupełnie zdrów. Niech skarb moich ojców 
spoczywa spokojnie gdzie go Staś ukrył. Ja chcę 
odtąd szczerą pracą zarabiać na chleb, aby uczył się 
odcmnie mój syl1, że: 

Uczciwa praca najwięcej uszlachetnia człowieka 

Litość nagrodzona. 

Pewien nauczyciel wiejski posłał swoją córkę 

~milję do odległego o parę godzin miasta, w celu zała
Ł\'1ienia bardzo pilnego sprawunku. Ojciec dał przytem 
córce kilkadziesiąt groszy, mówiąc, aby po załatwieniu 
interesu posiliła się w jednej z jadłodajni miejskich, gdyż 
rodzina nauczyciela nie miała w mieście ani krewnych, 
ani znajomych, II których by się dziecko posilić mo
gło. Gdy Emilja przeszła lasek, oddzielający rodzin
ną wioskę od gościńca, ujrzała szybko przejeżdżają
cy powóz, a za nim w obłoku kurzu głośne lamenty. 
Wtedy przyśpieszyła kroku i ujrzała na brzegu dro
gi człowieka, stojącego nad wywróconym ręcznym 

wózkiem i skarżącego się głośno na złego stangreta, 
który, szybko jadąc, przewrócił mu jego wózek z ja
jami. Jaja te były zakupione za pożyczone pieniądze 
a za zysk ze sprzedaży w mieście biedny człowiek 
miał zakupić żywności dla swojej ro::łziny. Teraz ca
la jego nadzieja przepadła i nic mu jego straty nie 
PQwetuic. 
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Tak żalił się człowiek i choć Emilja pocieszała 
go jak mogła, słał z załamanemi rękoma nad swoim 
zniszczonym towarem. 

Wtedy dziewczynka sięgnęła do swego knszycz
ka i dala mu swoje pieniądze, aby za nie kup ił so
bie chleba, a dobrzy ludzie może mu dalej dopo
mogą· 

Człowiek wziął z dziękczynieniem p ieniądze, a Emi
Ija uradowana, że spełniła dobry u..:zynck, p oszła 
dalej. 

Wkrótce przy~lb do miasta iecz nie mogła za
ratwić zaraz swojej sprawy. !(upiec, do którego się 
udała, wyszedł i miał dopiero za dwie godziny po
wrócić do dOIlIU. Dziewczynka w oczekiwaniu obe
szła ulice, obejrzała wystawy sklepowe i po upale 
i po pustych l.ilicach zauważyła, że nadeszło południe. 

Emilji zaczął dokuczać głód i sięgnęła ręką do 
kieszeni, aby wyjąć pieniądze dane jej na śniadanie. 
Leez wtedy dopiero przypomniała sobie, że pieniądze 
oddała biednemu sprzedawcy jaj. 

Zmęczona i głodna wyszła Emilja za miasto, 
aby odpocząc w cieniu przydrożnych lip. Wtedy 
wzrok jej padł na otworzone drzwi cmentarza i we
szła tam. Kwitnące krzewy i płaczące brzozy, zasa
dzone kocha]ącemi rękoma na grobach, rzucat.' na 
nie tięsty cień i Emilja II siJdta około jednego grobo
wca, aby odpocząć. Grobowiec ten byt pi ęknym 
pomnikiem, a gdy przeczytawszy napis, dziewczynka 
się dowiedziała, że spoczvwa tu r:1toda kobieta, wte
dy zatrzymala swe oko na piękr.ej figurze, którą rzc-
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ibiarz uczynił, jakby na p ó ł wylaniaj:.jcą siG z t\,'LlrGc,
go kamienia. 

Z zamyśloną twarzą wyrzeźbiona postać schyla
ła się ku rosnącemu u nóg kwiatowi, około którego 
unosił się piękny motyl. 

Emilja wzruszona zrozumieniem pomnika, się
gnęła mimowoli do kieszeni, aby otrzeć chustką łzy 
rozrzcwnienia i wtedy zauważyła coś błyszczącego 
w trawie. Podniósłszy zauważyła ździwiona, że jest 
to sztuka złotej monety. 

Czyż pierwszą myślą, jaka dziewczynce przyszta 
do głowy, bylo zatrzymać pieniądz i kupi~ sobie śnia · 
danie? Nie. Przedewszystkiem postanowiła ona odna
leźć tego, który zgubił monetę, aby mu ją zwrócić. 
Tak myśląc i rozglądając się naokoło zam,vażyJa Emi
lja przy jednym z odległych grobów nieznajomego 
pilnie odczytującego napisy. Wtedy podeszła doń 
i zapytała podając mu monetę, czy to nie on ją 
zgubił. 

Niezl1c:ljomy spojrzał przyjaźnie w pytające oczy 
dziecka i odrzekJ.: 

- Tak moje dziecię, rzeczy\\ i śc:e to ja zgubi
łem ten pieniądz prawdopodobn ie, ;C'y l;1 ryso wał 
tamten p iękny e-robowiec \N moim nol'll:i!w. Lecz 
zatrzymaj go jako nagrodę twojej ti c/.Cl\\ t ·ś ci. 

- Lecz ja nie mogę tego uczynić- o t.! rze k ra dz'cw
<:zynka-nie mogę przyjmować pien:ędzy z rąk niez.na
jomych za tak prostą przysługę. 

Cdy nieznajomy nakłaniał ją do przyjęcia w dal
szym ciągu, wtedy Emilja rzekła: 
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- Jeśli pan tak łaskaw, to niech pan mi po-
-fyczy parę groszy, gdyż jestem głodna, Ci nicwiem do 
kogo zwrócić bym się mogła. 

Nieznajomy spojrzał na pOiządnie odzianą dziew
czynkę i rzekł potrząsnąwszy głową. 

- Jakto, ty dziecko jesteś tu obcą ! czujesz 
głód? Chodź ze mną do pobliskiego zajazdu. 

Emilja po chwili namysłu poszła z niezna
jomym. 

Ody już siedzieli przy stole i nieznajomy opo
wiedział Emilji o swoich dzieciach, zapytał się o oj
ca i matkę, a dziewczynka stała się ~ozmowniejsz_ 
wtedy nieznajomy wypytał ją powoli o przyczynę głodu, 
a Emilia bez nieśmiałości opowiedziała mu całą praw
dę, wtedy nieznajomy wyjął złotą szpilkę i rzekł: 

Emiljo, Qd nieznajomych nie bierze się pienię
dzy, lecz mote zechcesz przyjąć od przyjaciela tą 
małą pamiątkę. Przyjmij to i przyjm odemnie po
dziękowanie za wielką radość, jakąś mi dzisiaj swoim 
postr,powa:1iem sprawiła. Niech ci Bóg zawsze sprzy
ia i ustrzeże cię od zlego. 

Emilja nie zapamiętała nazwiska nieznajomego, 
lecz ma dotąd złotą szpilkę i myśli często o głodzie 
jaki wtedy odczuwała, jakoteż i o dobrym posiłku, 

taki jej los zesłał w nagrodę za dobry uczynek. 

Chora mateczka. 

Pani B. pewnej nocy nagI-: zachorowała. Ody 
dzieci rano powstawały i przyszły do pokoju, aby 
się przywitać, jakież byto ich zdziwienie,. gd~ zoba
czyły rnateczk~ Idącą w łóżku, a obok m~zna)omego 
pana, który, jak objaśniała sluiąca MarysIa, był do
ktorem i przyszedł aby zapisać mateczce lekarstwo? 

_ Czy bardzo chorą jesteś mateczko? - zapy
tata Elżunia, naistarsza córka, a matka kiwnęła w mU
czeniu głową na znak potwierdzenia. 

Lekarz zapisał lekarstwo, które chora powinna 
była co pewIen czas przyjmować i wyszedł. Wy
chodząc zaś, ~zalecił dzieciom, aby się zachowywały 
grzecznie i cicho, gdyż hałas szkodzi choremu. 

_ O, my będziemy się bardzo cicho zachowy
wać - odparta Elżunia. Oby tylko mateczka była 
jaknajprtldzej zdrGwą· . 

_ Odstawię w kąt mojego konta na blegunac:~ 
ł odłołę trąbkę - powiedział mały Aleksander, a na)'"' 
młodsza Maniusia dodała: 
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- Ja napewno nie bęJę płabć głośno ; '-Jy 
'.mateczki nie budzić Ze snu_ 

Choroba mateczki ciągnęła się drugo, bo aż 
pal'G tygodni. W tym to czasie dopiero poznaty dzi~d 
j21~ dobrą dla nich i troskliwą była ona i jak wide 
o nich myślała. 

Ojciec mając swoje zajęcie po za domem t ył 
<:aly prawie dzień nieobecny, a służąca tak bJ ta 
"Swojemi robotami zajęta, że o dzieciach nie mic:fa 
czasu pomyśleć_ Śniadanie, obiad i kolacja rzatlko 
byty na stole 'IN swoim czasie, gdyż rzadko kto 
-tlIciał tak się rozporządzić jak mateczka. Nikt tego 
nie wiedział i w całym domu panował dlatego ta 
niclad i niepokój_ Ojciec, przychodząc wieczorem, nie 
mógł sam temu zaradzić, a zresztą sam był przygnę
biony i zmartwiony chorobą. 

Gdy dzieci colwlwiek chciały lub też niewie
działy, to udawały si<; d:\\'miej do matki, lecz do 
kogóż można się było obecnie zwróci(? To też 

dzieci gorąco rra~nę~y aby m:ltt..:a była jaknajpn~
dzej zdrową i nie cllofowda już nigdy. 

Elżunia przysuwała się do łóżka i pytała ci
dmtko; 

- Jak się czujesz mateczko? 
.Mały Aleksander siedział cichutko w kącie, 

a maleńka Mania pOłożyła główkę Da ko~drze matki 
i pytała cichutko: 

- Czy prędko wstaniesz matuchno? 
Wreszcie nadszedł szczęśliwy dziełi, w którym 

chorctbll pani B. przeiJiHła si~. Chera 2IKuęła i spa
"la aż Clił fana. 

ill --

Od samego rana dzieci zgromadzlly s ię t1 j ': j 
łóżka i czekały przebudzenia. Ojciec nie m6g1 
im wic;cej nic powiedzieć, j:1k to tylko. że matka po 
tym śnie zapewne zdrowszą się uczuje. 

Wreszcie matka się obudziła_ 

Wtedy wszyscy naraz zapytali: jakże ci jest 
mamo, jak się czujesz. 

- Chwała Bogu, - odrzekła matka, - jest mi 
znacznie lepiej. 

Dzień ten był najszczęśJiwszym dniem po wie
lu tygodniach. Ojciec był' wesoły, matka wyglądała 
coraz lepit!j. Dzieci coraz śmielej i głośniej bawiły 

się, a grobowa cisza, jaka panowała w czasie choro
by w domu znikła. 

Matka z każdym dniem była silniejs~ą i wracała 
powoli do SWyCl! zajęć. I wreszcie spókój i pogoda 
' ·Iócily zupełnie do domu. 

.. ~~t ." . 



·0 królewiczu, pastuszku i gnjazdku 
OPOWIEŚĆ CIEKAWA. 

Kiedym był taki mały, jak wy, chłopcy, 
11!11ieszkałem na wsi w Kaliskiem. Okolice były wy_ 
jątkowo ładne: zielone, gęste bory szumiały baśnie 
" dawnych czasach, a dosyć liczne i głębokie wąwo
zy nadawały krajobrazowi urok tajemniczości. 

Wychowywałem się razem z młodszą o trzy lata 
sio:atrzyczką. Jadwisią. Kochaliśmy się bardzo i nie 
odstępowaliśmy ód siebie nigdy ani na krok. 

Ogromnie I.ubiliśmy, gdy w skwarne popołudnie 
dziadek kazał zaprządz Złotkę do ukochane~o naszego
"karykia", i wiózł nas do sąsiednich wąwozów. Złot
ka była bardzo Spokojna, więc przywiązywaliśmy ją 
do drzewa, a sami w trójkę zapuszczaliśmy się 
w chłodne i mroczne głębiny wąwozu. Tam zwykle 
spożywaliśmy podwieczorek, w który zaopatrywała 
nas dobra mateczka, i tam też zwykle, nabiegawszy 
się do syta, słuchaliśmy bardzo ciekawych opowia

. dań naszego dziadka. 



Dziadek pamiętał dawne, tławne I:'zasy, i ehęłnk!> 
o dziejach młodości swej opowiadał. 

Gdyśmy tak razu jednego obsiedli dziadka i ~a-
tzę1i prosić: 

_ Niech nam dziadzio opowie coś ciekawegeł . 

Dziadek "Odrz€kł: 
_ Wiecie co, opowiem wam dziś bisłory~' 

• kJólewiczu, pastusz4u ~ gniazdku. 
_ A czy prawdziwa? -- zapytaliśmy oboJe. 

_ Niezupełnie Prawdzlwa1' Ale już postucBat
de, a napewno powiecie ze mną: 

_ Ach, jakby to dobrze było na świecie, gdy
by tyli tacy dobrzy królewiczel Lecz tacy królew .... 
ue mogą żyć tyll:o w bajkach. Zresztą słuchajcie. 

Wpatrzyliśmy się w dziadka, a staruszek UŚnM" 
chnął się do nas i tak mówił: 

W pewnej wiosce mieszkał ubogi kmiotek 
Michał i miał synka, dobrego chłopaka Jasia. Ja~ 
pomagał ojcu w robocie, jak mógł. To krówkę 
i owieczki wypędził w pole, to drew narąbał, to znów 
wiązał zboże w polu, to zimą krzątał się ko~o gospę
darstwa. Ojciec ogromnie kochał chłopca i martwi 
się bardzo, że nie może spełnić największego marze
nia Jasia, który ogromnie chciał chodzić do szkoły. 

Zimą, gdy było mniej roboły, Janek chodził d~ 
szkólki wiejskiej, i nauczyciel bardzo go chwalił, ie 
jest zdolny i chętny do nauki, zaszedł nawet kiedyś 
do chaty Michała, aby ten postał go do miejsk~ 
szkoły. Ojciec chętnieby po~tuchał nauczycie~ 

Razu pewnego syn s . d 
Jasia do lasu i pokazał ąSla a, Antoś, zaprowadził 
gniazdko ptasie. W ~ud glębo~o .pod krzakiem 
łych piskląt o gntaz ku SIedZiało pięć ma-

o ' a rodzIce co chwila pr I tyw ł 
!lIch, przynosząc im to k zya a y do 
n~baczka. musz ę, to znów jakiegoś 

Jaś z ciekawością przyglądał si ł " 
Kom, rozdziawiającym żółte d . bko ę ma y~ .pt..sz. 
karmu. ZIO I na przYjęcIe po-

- Tylko słuchaj - rzeI"' A" 8ej" ." . . ' '.n .o!, zaan'j" c ~ 
".Sl z zanulowania do t l ó '. ' " <.-

iilje mów bo ot . o p a ( w, - nIkomu o tern 
, g OWI mt tu wybrać jeszcze piskI t 

_ Pocói miałbym mówić? _ odrzekł ' ę ao 
tern, aby nie przestraszyć ptaszków. Jaś szep-

- No pamiętajl 
Od tego czasu Jaś często .licę lasu niewielkie swe ~rz~pędzal w tę oko

się gniazdku o . o stadko l CIchutko przyglądał 
I lego mIeszkańcom p tk 

t'e ptaki lękały się widoku chI o oczą owo sta
konały się o o d opca, lecz gdy prze-

aię tak, jakby ~~~gO O:~~h ni:CU;;~~:~Ch, zachowywały 

(ku, :~rt~~:,e:~~g?Ja~~~Uc~:Ś ~rzygłćłd~ się gniazd-
Q,pleC# w śhcznem zie-

. .. ' .. , ..... , 
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lonem ubranku, bog~to wyszywanem złotem. Był t. 
królewicz, a mieć mógł około dziesięciu lat. Lecz' 
Jaś nie wiedział, kto to jest ! sądził, że to mate jaki' 
panicz, który z miasta przyjechał na wieś, na lato. 

- A może, - myślał Jaś, - jest to syn nad-
leśnego lasów królewskich. 

Uchylił więc kapelusza i grzecznie pozdrowiR 
przybyłego: 

- Dzień dóbry paniczowi! Czy panicz chce 
czego odemnie? 

- A czy nie mógłbyś mi, - spytał króle-
wicz, - pokazać jakiego gniazdka ptasiego? 

Jaś zdziwił się bardzo. i 
- To panicz nigdy jeszcze ptasiego gniazdka. 

nie widziat Wszak każdy ptaszek ma gniazdkol 
- A, więc ty$ widzi~ takie gniazdko! - z cie

kawością zawołał królewicz. - To musi być bartko 
piękne. 

- O. bardzo pięknel - rzekł pastuszek z ł'lłł
tym uśmiechem. - Najpiękniejsze ze wszystkiego, co 
widziałem w życiu. Jest ono zrobione z cieniutkick 
gałązeczek, trawek, słomek i wysłane mięciutkim 
mdlem i piórkami. A jak to nHłO patrzeć na piskk:
ta, które zabawnie otwieraj" dzióbki, gdy im rodzice 
przynoszą jedzenie! 

- No, to prędzej, - zawołał królewicz, - za
prowadź mnie w to miejsce, gdzie jest takie gniazdke 
z pisklętami i pokaż mi je. Tak dawno ju;; o ttm:. 
myślę, żeby ie zob::lczyć. 

. - Lecz.. lecz .•. - wyjąkał Jaś, - ja nie mogę 
pamczowi tego gniazdka pokazać. 

- Musisz mi je natychmiast pokazać, _ zawa
lał królewicz, - będziesz za to dobrze wynagro
dzony. 

- Lecz ja nie mo.gę go. paniczowi w żaden 
sposób pokazać. 

. W tym właśnie czasie nadszedł nauczyciel kró
lewicza. Był to wysoki mężczyzna o dobrych cho.Ć 
poważnych oczach. ' 

Z ~ddali słyszał o.n rozmowę obu chłopców. 
Skoro Się zbliżył do nich, rzekł do Jasia: 

. -: Nie bądź, chłopcze, niegrzeczny. Panicz ten 
mgdy Jeszcze "'! życiu nie widział gniazdka, choć 
?ardz~ pr~gnął Je zobaczyć. Zrób mu więc tę przy
se~nosć l zaprowadź nas tam, gdzie moglibyśmy 
gmazdko zobaczyć. Bądź pewien, że żadnej krzyw
dy ptakom nie zrobimy. 

Lecz Jaś zdjął grzecznie kapelusz z głowy i od
rzekł stanowczym głosem: 

. - A jednak ja gniazdka temu paniczowi nie po
kazę! 

- To jest bardzo z twej strony niegrzecznie'_ 
odrz:kł nauczyciel. - Jeżeli możemy komu zrobić 
przy~emność, dlaczego nie mamy tego spełnić. A trze. 
ba. CI, • chlopcze, przytem wiedzieć, że to jest nasz 
krolewIcz. 

- Więc panicz jest królewiczem? _ zawołał 
Jaś z radością· Chętniebym dla królewicza wszystko. 



uoblł, lecz gniazdka mu pokazać nie mogt:, choćby 
nawet był on już królem. 

Królewicz trol:hę się już rozgniewali 
_ Takiego, - rzekł, - niedobrego i upartego 

chłopca, jak żyję jeszcze nie widziałem. Musimy je
dnak znaleźć środek. aby go do spełnienia naszej 
prośby skłonić. 

_ Już niech to książę raczy mnie zostawić -
odpowiedział nauczyciel - i zwrócił surowe spoj
rzenie na pastuszka. 

_ Powiedz nam wreszcie, dlaczego nIe chcesz 
pokazać nam gniazdka? Jeżeli masz poważne przy .. 
czyny, to zostawimy cię w spokoju i pójdziemy so

bie dalej. 
_ Dobrze, - odrzekł uradowany Jaś, - z przy

jemnością panom to wytłomaczę. Mój przyjaciel An· 
toś pokazał mi kilka dni temu gniazdko, lecz musia
łem mu przyrzec, że nikomu go nie pokażę· Musz~ 
więc teraz przyrzeczenia swego dotrzymać. 

_ A, to zupełnie co innego! - powiedział nau-

czyciel. 
Jednocześnie jednak przyszła mu myśl wyprobo

wa~ia u~zciwości chłopca. Z tym zamiarem wyjął 
I kleszem portmonetkę i zwrócił się do Jasia: 

_ Widzisz tę Lłotą monetę? Ofiaruję ci ill 
z. całą chęcią, jeżeli nam pokażesz gniazdko, przecie! 
mkt z nas Antosiowi o tern nie powie, on więc nie 
będzie nic wiedział, a ty zyskasz sporo pieniędzy. 

- O, bardzo dziękuję! - odrzekł pastuszek.
Nie, nie, to byłoby kłamstwo, a ja nie kłamie nie~. 

Nie o to mi chodzi, czy Antoś będzie wiedział, czy 
nie? Cóż bowiem mi to pomoże, choćby cały świat 
nie wiedział, jeśli postąpię źle. Nie, nie, bardzo 
dzi"kuję za pańską monetę· 

_ Ale może ty, chłopcze, nie wiesz, ile warta 
jest ta moneta. Gdybyś zmienił ią na miedziaki, to 
mógłbyś zapełnić niemi cały kapelun A co rzeczy 
mógłbyś za tyle pieniędzy kupić! Zastanów się do
brze nad tern, co robisz? 

_ To prawda! westchnął chłopiec, jest to bar
dzo duża moneta! A mój ojciec jakby się ucieszył, 
gdybym mu naraz tyle przyniósł pieniędzyl 

Lecz natychmiast zawołał z sił~: 
_ Nie, nie! nic mnie nie skusi! To, co przy-

rzekłem Antosiowi, spełniłQ i za nic w świecie przy
rzeczenia nie złamię! 

Po tych słowach zdjął kapelusz i chciał pole .. 

gnać się z panami: 
_ Muszę już moje owieczki zape;dzić do 

cdomu. 
Wtedy jednak podbiegł do Jasia strzelec, który 

przyszedł razem z nauczycielem i słuchał z boku 
całej rozmowy. Zrozumiał on doskonale, te nauczy
ciel chce wypróbować uczciwość chłopca; podbiegł 
więc do pastuszka, sc1lV\ycił go za r~kę i zawołał 
podniesionym głosem: 

_ Ty, dy dzieciaku1 to tak iluchasz rozka
zów królewicza? Już ja de; na' . ~ posłuszeństwa! 
Albo natychmiast pokażesz gniaL ... J, albo powiesz~ 
.cię na tej oto gałęził 



I z tCll1i slow'ami wYj'ął z kl'eSZenJ' gruby sznurek, 

Chłopiec zbladł, zatrząsł się, jak w febrze i pta-
cząc zaczął prosić: 

- Przebaczenia, przebaczenia!... 

- To pokaż natychmiast gniazdo! 

Pastuszek złożyl ręce, jak do modlitwy i bla
galnym głosem zawodzi.J: 

- ~cgo w żaden sposób zrobić nie mogę! na
prawdę nIc mogr:! 

- No, dosyć! zawołal nauczyciel i rozkazał 
6trzelcowi puścić chłopca. 

. :- Sł~chaj, chłopcze! Postąpiłeś bardzo dobrze, 
ześ l1le chcIał złamać przyrzeczenia, 

T~raz i~ź sobie do domu i zapytaj Antosia, czy 
pozwol~, abY5 królewiczowi pokazał gniazdko. Jeżeli 
POZWOlI, to monetą możecie się podzielić. 

- Dobrze, bardzo dobrze! jeszcze dzisiaj wie
czorem przyniosę panom odpowiedź! 

Nauczyciel wraz z królewiczem poszli z powro
te~ do pałacu królewskiego, który znajdował sjP 
środ lasów, ... 

Po drodze rozmawiali o Jasiu. 

- UC,zciwość tego chłopca rzeczywiście wzbu
dza we mnie podziw. Jest to niezwykle silny chara
kter. ,Mógtby z, nie~o wyrosnąć wielki człowi ek, gdy
by t~IKo .0dp,owJednIO nim pokierować i dać mu wy_ 
J{sztat~en l e , 'zeba będzif. zebrać o pastuszku bliż
sze wl<1donw:od. 

Zwró cił się więc z zapytaniem do leśnika, kt6ry 
opowiedział, że chlop iec ma na imię Jaś i że jest 
synem bardzo ubogiego chłopka, znanego w całej 

okolicy ze swej uczciwości. A i chłopiec jest bardzG 
dzielny i pomaga ojcu w pracy, jak może. 

Wieczorem, gdy królewicz skończył lekcje, stac 

nął w oknie i przyglądał się rozległemu widokowi~ 

W tej samej właśnie chwili na drodze, wiodącej ktn 
wsi, ukazał się Jaś, który szedł ku pałacowi, aby 
zwiastować królewiczowi pomyślną nowinę. 

- Aha, zawołał królewicz, Jaś zdąża juz ku. 
nam. Chodźmy, panie nauczycielu, na jego spot
kaniel 

I po chwili obaj wyszli na szeroki gościniec. 
Jaś, zobaczywszy ich z oddali , podbiegł ku nim 

szybko, a oczy śmiały mu się radośn i e: 

- Wszystko jest jaknajlepiej - Antoś zgo
dził się, ale powiedział mi, że jestem niezbyt mądry, 
bo mogłem jemu nic nie mówić, tylko panom poka
zać gniazdo, a sam WZJąc sobie pieniądze. Ale 
już ja tak wolę. Czy królewicz teraz chciałby zoba. 
czyć gniazdko? 

- Dobrze, chodźmy! odezwał się nauczyciel. 
Jaś pobiegł prędko naprzód, a królewicz i na

uczyciel podążali za nim. 

- Czy królewicz widzi tę malą ptaszynę, CG 

sIedzi na tej oto gałązce? zapytał Jaś, gdy zbliżyli 

się już do miejsca, gdzie było gniazdko. Właśnie jej 
gniazdko pokażę panom. Musimy tylko zbliżać się 
ostrożnie! 



H Mówiąc to, podszedł do krzaka tarniny i po 
. rozsuwał kolczaste 'e' ł k' , wo
zielonych l' tk h J J ga ąz t. Krzak o ciemno 

gląd ł lS ac pokryty był bialemi kwiatkami i wy 
a uroczo. -

~wezRo~ga~nąws~y gałązki, pastuszek ruchem głowy 

t
wa . rólewlcza, aby się zbliżyl i palcem wska

za mu gniazdko. 

król -:- S~miczka siedzi właśnie w gniazdku Czy 
eWICz Ją widzi? . 

Lecz w tej samej h T t 
widokiem ludzi sf łC WI l ~ as~ek przestraszony 

, runą z gmazdKa i 
·cblopców przedstawił się widok • oczo~ obu 
z pięcioma malutkiemi piskl~tami. ładnego gmazdka 

Ody już królewicz dobrze rz'r al . 
kiemu, nauczyciel rzekt do Jasia: p YI z SIę wszyst-

- A teraz przyjmij odem' I' 
Ponieważ jednak musisz . Ole n~ ~ną ci zapłatę. 
wiPr wypl .. SIę podzleltć z Antosiem 

..- ac~ CI Ją srebrem. ' 

brnYC~~:!~t ~o, Wyją! z portmonetki dziesięć sre
chłopcu. wręczy je o$Zolomionemu z radości 

. - Tylko podziel się uczciwie ze s m . 
clelem, rzekł nauczycicl. , . ., ooz'e ' wy przYJa-.,.. gnanie. 

- Co do teg . n . o, moze pan być zupełnie spoko·. 
y, odpowiedzIał Jaś i grzecznie skłon 'ł . k J '5zem. J SIę apelu-

Nauczyciel kazał strzelcowi wywiedzl'eć s· 
•• t d ' łę. CQ 

lt anenu mu pieniędzmi. Okazało 

- ~ . 

lIę, :!e połowę uczciwie oddał przyjacielowi, a reszt~ 
ojcu. Dla siebie zaś nie zostawił ani grosza. 

Królewicz od tego czasu bywał częstym gościem 
2Iftajomych nam ptaszków, które wkrótce tak przy
zwyczaiły się do jego widoku, fe najspokojniej w je
go obecności siedziały w gniazdku, Małe zaczęły już 
podrastać a nawet po trochu wysuwały się już z gnia-

zdka. 
Nauczyciel i królewicz od czasu do czasu sp()

tykali w lesie pastuszka, pasącego swe stadko, i ze 
zdziwieniem zauważyli, że Jaś nigdzie nie ruszał się 
bez książeczki, którą w chwilach wolnych sumiennie 

czytał. 
_ Czy ty, Jasiu, dobrze umiesz już czytać? zapy-

tał pewnego razu królewicz. 

_ Trochę się, poduczyłem, odrzekł skromnie 

chłopiec. 
_ To mi cokolwiek przeczytaj głośno, popro-

sił królewicz . 
Pastuszek otworzył książeczkę i zaczął czytat, 

od czasu jednak do czasu przerywał płynne czytanie 
ł sylabizował. 

_ Powiedz mi tei, zapytał królewicz, w jakiej 

szkole silf uczyłeś? 
_ Ach, westchnął chłopiec, ja uczyłem się bar

dzo niewiele, bo tylko zimą chodzę do szkoły, która 
jest w sąsiadniej wiosce o trzy wiorsty od naszej. 
A przytym nie marny pieniędzy na książki. Tę, co 
tutaj mam, dostałem od Antosia i przeczytałem lą kil-



ka już razy. Jest ona bardzo zniszczona, i w nie
których miejscach jest tak zamazana, że ledwo mogę 
odsylabizować, co tam jast napisane. 

Gdy nazajutrz królewicz spotkał w lesie Jasia, 
. pokazał mu nową, ładnie oprawioną książeczkę. 

- Chciałem ci tę książeczkę pożyczyć, rzekł do 
pastuszka. Jeżeli jednak przeczytasz mi bez omyłki 
całą stronę, to postanowiłem ci ją podarować. 

Chłopiec niezwykle się ucieszył, gdyż postano
wił zdobyć książkę. To też cały dzit!ń pilnie odczy
tywał pierwsze sześć stronic, aby mógł je przeczytać 
jaknajprędzej królewiczowi. 

Następnego dnia, gdy spostrzegł w oddali 
królewicza, podbiegł do niego i zawołał: 

- Umiem już dobrze czytać pierwsze sześć 
stron. 

I rzeczywiście bez błędu przeczytał całą po
wiastkę· 

Królewicz wysłuchał uważnie i ofiarował chlop
cu książeczkę. 

Pewnego dnia do pałacu przyjechał ze stolicy 
król, pragnąc zobaczyć syna i przekonać się, jakie 
postępy robi w naukach. 

Podczas obiadu królewicz opowiedział ojcu" 
jasiu, o jego uczciwości, o chęci do nauki. Król słu
chał uważnie, jakby w głowie jego dojrzewała jakaś 

poważna myśl. Po kilku dniach rozkazał zawezwać 
do siebie chłopca, który przyszedł i z nieśmiałością 
spoglądał na poważnego pana. 

Nauczyciel powiedział Jasiowi, kim jest ten pan, 
co chłopca jeszcze bardziej onieśmieliło. Nie wiedział, 
co ma mówić i co robić . 

Królodezwal się łagodnie do pastuszka: _ 

- Słyszałem o tern, że masz chęć się uczyć. 
- Tak, odpowiedział chłopiec, lecz jesteśmy 

bardzo ubodzy, a naukę mogą otrzymywać tylko ci, 
co mają dużo pieniędzy. Biedacy, choć ciężko pra
cują, nie mogą uczyć swych dzieci. 

- No, tak, odrzekł król, lecz ja pragnę na swój 
koszt oddać cię do szkoły i dawać na wszystkie two. 
je potrzeby. Jakżeż, podoba ci się ta myśl? 

Chłopcu w pierwszej chwili zaśmiały się oczy 
z radości, następnie jednak twarz jego powlokła sili 
smutkiem, że król ze zdziwieniem zapytał: 

- Co to znaczy? zamiast śmiać się i radować, 
ty omal że nie płaczeszl Wytłomacz mi, co to 
znaczy? 

- Ach, odrzekł Jaś, mój ojciec jest bardzo bie
dny i ciągle potrzebuje mojej pomocy. Latem pasam 
bydło kilku sąsiadom i otrzymuję za te wynagrodze
nie, a opr6cz tego pomagam ojcu w pracy. Gdyby 
mnie zabraldo, musiałby nająć sobie kogoś do pomo
cy. Muszę więc zostać w domu. 

- Jesteś bardzo dobrym synem, kiedy chcesz 
dła ojca zrobić taką z siebie ofiarę. PostJnawiam 



--
tednak i na to poradzić. Przez cały czas twojej na
uki, o ile będziesz się dobrze uczył, będę dawał twe
mu ojcu tyle co rok pieniędzy, ile warta była twoja 

praca. 
Chłopiec nie wiedział, co robić z radości. Upadł 

przed królem na kolana i w zachwycie wypowiadał 
najwyższą wdzięczność. Wkrótce też pobiegł do oj
ca, aby opowiedzieć mu o szczęściu, jakie go spot
kało. Biedny włościanin, dowiedziawszy się o tem 
wszystkiem, zabrał syna i poszedł z nim do króla 
aby podziękować mu za jego dobroć. 

Jaś uczył się bardzo dobrze, skończył szkołę.. 
później wstąpił do uniwersytetu, zasłał slawnym ad
wokatem, i zdobył niezwykłą sławę, nigdy tylko ale 
mógł zrobić majątku, choć zarabiał bardzo wiele. 

Tutaj dzIadek przerwał opowiadanie, lecz my
śmy nie dali mu jeszcze odpocząć po tak długiem 
opowiadaniu. 

_ A dlaczego, - zapytałem dziadka, ów pd-
wokat nie zrobił majątku, kiedy zarabiał tak dużo 
pieni~dzy . 

_ Bo widzicie, dzieci, - odrzekł po chwili ~ 
dziadzio, ów człowiek zawsze pamiętał, ile dobrego .~ 
zrobił dlań król, gdy dał na jego wykształcenie. To .. , 
też wszystkie pieniądze, jakie zarabiał, przeznaczał ~ 
na wspieranie ubogiej młodzieży szkolnej. Lecz choć 
Rle Hriat majątku, czuł się bardzo szczęśliwym i cz~
sto mawiał: 
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- Ach takbym chciał, aby dzień był jeszcze 
dłuższy, abym więcej zarabiał. Tyle dzieci potrzebu
je nauki, a tu ciągle brak na to pieniędzy. 

Wieczorem, gdy wróciliśmy już do domu ł Jeie-
1i~my w łóżeczku, marzyłem o tern, aby zostać sła

wnym adwokatem i mieć dużo pieniędzy na kształ
cenie ubogiej młodzieży. 

Uniwersytet skończyłem, lecz adwokatem nie zo
stałem. Zostałem nauczycielem. 

I obecnie, gdy nieraz bieda mi trochli dokuczy, 
przypominam sobie opowiadanie dziadka i z pogodną 
już twarzą id~ na lekcje, aby choć w ten sposób 
spełnić swe szlachetne marzenie dziecięce. 

JeżeU jestem porządnym człowiekiem, to dlatego, 
ze nie sprzedaję się za pieniądze, pamiętając na sło
wa owego pastuszka-adwokata, o którym wam po
przednio opowiedziałem: 

- Pieniąóze wówczas mają wartość, jeżeli mo
ina za nie zrobić coś dobreio. 

Mała ł>iblłoteoaka. 



t ; '.I: .J i11ądre rady. 

Pewil.' \ h 1 ,-<ty człowiek v;yszedł raz do SW()J~ 
go ogrodu . H'·jd wlaśnie wiosna i kv:itty. jabl~ni6. 
\Vłaścidel . II cieszył się tym widokiem, I był 
bardzo z;. "II y Z życia. Wtem - spostrzeg! 
ruatego pta~_I\a któ ry się zaplątał ~ z~st~wi.one sie~L 

Gdy sit; I l iżył do niego, ze zdzIwlentem usł}-
szat że pta sI.' ~ mówi ludzkim głosem: 

, _ D;1I tlI mi wolność - prosił ptaszek. - Na 
cót ja ci ! " I ę przydać? Widok mój nie może 
ci być pr' \ 11. , bo, jak widzisz. mam szare. zW'{-

czajne r 'e mogę cię bawić śpiewem. ~i 
śpiewać l! ,Ilem wcale. Do jedzenia takie nie 

bo mam na sobie zbyt mało mięsa. jestem prf \ 
Natom mi darujesz wolność, to w zamian 
n to t, I' mądre rady, które mogą ci się bar-

t?;O Prl) ,. v 
\Vł(l~. 'I.II 

wiedział. 

przyda !'> 7 

k SWOJ 

yd u. 
ugrodu wziął w rękę ptaszka i po-

rzeczywiście nie umiesz śpiewać, to me 
na me Ale powiedz mi wprzódy 

rady. 

.. 
, i 

' Leci ' Corradi wojny nie przeżył, gdyż ciężka, 

:nieuleczalna choroba powaliła go na łoże, z którego 
,.sądzono mu było już nie powstać. Umierał przytomnie, 
.3 w oczach jego malowała się troska o przyszłość 

:rodziny. 

Wdowa. głęboko przejęta śmiercią ukochanego 
męt21, znalazła się w ciężkich warunkach. W czasie 
bowiem wojny malarz nie mógł nastarczyć na potrze
by domowe i musiał zaciągnąć duży dług na domek. 

Gdyby to były inne czasy. możnaby dług ten po
kryć przez sprzedanie licznych pozostałych obrazów, 
lecz o nabywcę było wówczas bardzo trudno. 

Wierzyciele coraz natarczywiej zaczęli dopomi
' nać się zwrotu pożyczonych pieniędzy, aż wreszcie 
wystawili na sprzedaż domek wdowy i wszystkie jej 

.rr;eczy. Nie pomogły łzy i prośby pani Corradi, aby 
poczekali jeszcze trochę; domek został sprzedany, 
a wraz z nim wszystkie sprzęty i obrazy pozostałe po 
.malarzu. 

Po zapłaceniu wszystkich długów pozosłało nie
szczęsnej wdowie wszystkiego kilkaset rubli. Lecz 
jakże miło było dla niej pomyśleć, że nikt o mężu 
jej nic złego nie powie, każdy nazwie go uczci-

. wym c:dowiekiem. ('t 
~ Wdowa wynajęła sobie dwa małe po~oiki na 
-a odludnej uliczce, które urządziła jak mogła najlepiej. 

.Roboty przy tern bylo bardzo dużo, bo wszys tko mu
siała robić sama przy pomocy córek. Na slużącą nle 

.było ich stać, a tu jeszcze trzeba było zająć się ja
, kąa pracą zarobkową. Ponieważ d.:lWnicj uctyła si~ 
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kroju, aby sama módz córkom robić ubranka, więc' 
nauczyła teraz obie dziewczynki kroJu i razem z nie
mi szyło ubrania dla dawnych swych znajomych. 

Podczas roboty matka bardzo często opowiadała 
córkom o ich ojcu, o jego dobroci i szlachetności. 

Dziewczynki zaś przypominały sobie m!nione lata 
i dawne radości życia, nigdy jednak nie narzekały 

na obecne ciężkie warunki życia, gdyż nie chciały 
matce robić przykrości. 

W czasie tych rozmów matka bardzo często JI3-

rzekała: 

- Ogromnie mi przykro, że nie mam ani jedne
go obrazu waszego ojca. Żeby choć jeden najmniej
szy obrazek! Jakby to miło by!o patrzeć na niego 
i wspominać sobie dawne dobre czasy. A i miesz
kanko nasze wyglądałoby zupełnie inaczejl 

Przyszła wiosna; roboty było więcej, niż zwykle 
lecz za to i zarobek był znaczniejszy. Oszczędna 

wdowa odłożyła trochę pieniędzy j postanowiła za te 
oszczędności kupić dla obu dziewczynek letnie su
kienki. Pewnego dnia wieczorem wyjęta z komody 
pieniądze i dała każdej córce po sześć rubll, m6wiąa: 

- Kupcie sobie jutro jakiego niedrogiego ma
teryatu na sukienki, to razem je uszyjemy. Wasze 
ubranka bardzo są już podniszczone. 

Marysia i Ania bardzo się z tego ucieszyły i za
częły rozmyślać, jakiego koloru kupić materyat Ta-k 
pr:egada!y cały wieczór, a nast~pnego dnia rankk:m 
wyorały się na miasto po sprawuuek. 

,.- 63 -

Przechodząc koto jakiegoś d01:lU, zauwafył~ 
przybite na nim ogłoszenie, że odbywa się sprzedaz 
obrazów. Choć nie miały pieniędzy na kupno, we
szły jednak wewnątrz do sali, aby przyjrzeć się obra: 
zomo Publiczności zebrato się dużo, a wszyscy ubra~l 
byli bardzo elegancko. Dziewczynki stall~ły w kącie 
nieopodal drzwi i z oddali przyglądały Się sprzeda. 
wanym obrazom. 

Patrzą, aż tu kupiec pokazuje niewielki. obraz 
ich ojca i żąda za niego 1 O ru~li: B~ł to ~ZklC, ~o: 
biony na prędce i nie przedstawlagcy zadne] wartoscI. 

Jakiś pan dawał 10 Tub. 30 kop. . 
Wówczas Ania, jako śmielsza, wysun~ła S1ę na-

przód i zawołała: 
- Daję dziesięć i pół rubla. 
Ów pan znów postąpił kilkanaście kopiejek, 

wreszcie Ania zawołała: 
- Jedc '1aście rubli. 
_ Nikt nie postąpit więcej, więc obraz prze-

szedł na własność Ani. Dziewczynki wyjęły pienią
dze, odliczyły należną kwotę, zabrały obraz, i z ra
dością w oczach wyszły na ulicę· 

_ Kochana mamo, zawotały obie dziewczynki 
razem, wchodząc do domu, - zrobiłyśmy prześliczny 
sprawunek. Napewno będziesz się cieszyła. 

To mówiąc, Ania odwinęła obraz i pokazała go 
mltce. 

- Obraz naszego ojcat .. 
Welowa długo przyglądała się obrazkowi i łz, : 

'fadości zabłysły jej w oczach. 



- Tak, rzekła, to jest rzeczywiście jego obraz:. 
Nie przypominam sobie, abym go kiedykolwiek wi-. 
działa, lecz poznaję jego pędzel. Jest to szkic za
ledwie, niewykończony, ale kto, tak jak ja, do
brze zna jego sposób malowania, pozna, że to jego 
obraz. 

To mówiąc, objęła dziewczynki za szyje i ser
decznie przytuliła je do siebie. 

- 0, jakże wdzięczna wam jestem za ten pre- · 
zent. Ale jakżeż kupiłyście go? 

Marysia opowiedziała wszystko od początku 
do końca. 

- Sądzimy, zakończyła gpowiadanie, że uda 
nam się wyreparować nasze stare ubranka i nie bę
dziemy jeszcze tak bardzo źle wyglądały. A zato 
obraz ojca będziemy miały u siebie. 

- Tak, macie racyę. odrzekła wdowa, t, rędzie 
największa ozdoba naszego mieszkania. No, ~ teraz 
zawieśmy go na ścianie. 

Zaczęło się wybieranie najodpowiedniejszegG 
miejsca na powieszenie, aż wr eszcie obraz zawisną 
na ścianie, naprzeciwko okna. 

Bardzo często w chwilach wolnych, matka wraz 
z córkami stawały przed obrazem i przyglądały mu się 
uważnie. Ileż to drogich wspomnień nasuwało im się 

\ wówczas do głowy. Przeżywały po raz wtóry całe 
poprzednie życie i widziały obok siebie swego uko
chanego ojca. 

W końcu wiosny wdowa otrzymała depeszę od. 
ciotecznej siostry. którą bardzo kochała, aby jak r:r\j-

· . 
prędzej wybrała się do niej, gdy! jest konaJąc;a. Pa
ni Corradi poczyniła wszystkie przygotowania, zosta
wiła córkom pieniędzy na cztery dni, gdyż na tyle 
czasu wybierała się w drogę, i nast~pnego ranka Ma
rysia i Ania odprowadziły matkę na dworzec kolei. 
Pociąg ruszył, dziewczynkom nawinęły się łzy pod 
rzęsami, gdyż pierwszy raz w życiu rozstawały się: 
z matką,-lecz co robić? 

Wróciły więc do domu i postanowiły w czasie 
nieobecności matki porobić w domu porządki, pod 
czas bowiem zimy mieszkanko nieco się zanieczyś-
ciło. 

_ Wiesz co, Aniu, rzekła Marysia, trzeba wziąć 
się do roboty. Pomyjemy okna i podłogi, wybielimy 
ściany, okurzymy wszystko i wytrzepiemy, a jak ma
ma wróci, wszystko będzie inaczej już W'jglądalG. 
Wyobrażam sobie, jak mama się ucieszyl 

Ania uderzyła z radości w rączki: 
_ Bardzo dobrze, bardzo dobrzf'! Ja już daw

no myślałam o tern, że trzeba koniecznie zrobić u nas 
gruntowny porządek. Bierzmy się więc zaraz do 

roboty. 

Jak postl1.nowiły, tak i zrobiły. Pncowały dwa 
dni całe, bez chwili prawie wypoczynku. Najprzód 
z iednego pokojU powynosiły wszystkie rzeczy, po
bieliły ściany i sufit, jak tylko umialy najlepiej; pó
tnie) pomyty podłogę i okno, a gdy już trochę po
deschło, przeniosły wszystko do tego pokoju, a za .. 
częły odnawiać drubi. 



-5(;-

Gdy drugiego dnia nad wieczorem slw;1"zyty 
robotę, Marysia w7ięi.a koszyczek do miasta i , 'vztCl 
na ulicę, aby zakupić trochę prowiantów. Kiedy wró
ciła, zastała Anię w p.taczu i z za./amanemi rękami. 

- Co ci się stało? zawołała przerażona Ma-
rysia. 

- Sta!o się wielkie 'nieszczęście! Spójrz tylko 
na obraz ojca. 

Marysia rwciła (\k,em t ~~.. przerażeniu jakby 
skamieniala. Zrozumiab wszystlwl To Ania, chcąc 

wszystko doprowadzić do porządku, postanowiła 

obmyć obraz ojca, Lecz obraz wykonany był wo
dnemi farbami, które zmyły się natychmiast. Z malo
widła zosiała wielobarwna plarna. 

- To prawdziwe nieszczęściel zawołała Mary-
5ia, lecz spojrzawszy znów na twarz Ani, zrozumiala, 
że musi siustrc; pocieszyć. 

- Chociaż wiesz, doda~a, to napewno da się 
naprawić, Pam:~;c Ji1 doskonale, jak do tatusia przy
nosili rozmć:ite ubrazy do odświeżenia. Pójdę do któ
rego z da\\I:lych znajomych malarzy, opo\'I!iem mu 
całe nasze 1,;cszCZt;ŚCle, a on napewno zlituje się nad 
nami i ohraz poprawi. Mamy jeszcze dwa dni cza
su do p;'zyjazdu mamy, to wszystko na czas urzą
dzinlj, 

Ania trochę się już uspokoiła i nawet zabrała 

się do prz).gutowywania kolacyi, gdy w tern otworzy
ły się drzwi i weszła niespodzianie do po: oju 
matka. 

-" 
:.... Wr6ciłam wcześniej, mówi!a, rozbierając się~ "0 cioci zrobiło się znacznie lepiej. A cóż u was 

słychać? 

To mówiąc, rozglądała się radośnie po odno· 
wionem mieszkaniu, kiedy jednak spojrzała na Anię, 
przelękła się bardzo i zawolała: 

- Co ci jest, dziecko? 
- Ach, mamo, stało się wielkie nieszczęścic:l 

Spójrz tylko na obraz tatusial 
Pani Comldi spojrzała i zrozumiała wszystko. 

Serce ścisnęło jej si~ z bólu, lecz widząc nieszczęś

cie córki, nic już nie chciała mówić, wzięła tylko 
zniszczony obraz w ręce i podi!szla z nim do olen:!. 
Przygląda'.a mu się bacznie i zauważyła, że z pod 
zmytej farby wygląda dłoń, malowana olejno. Ponie
waż zaś wiedziała, że mąż miał zwyczaj na dawnych 
swoich obrazach, do których nie przywiązywał wię
kszej wagi, malować nOwe, wzięła więc zwilżoną gąb
kil i zaczęła zmywać wodne farby. 

Po chwili odmyła już całą postać ludzką, 

a wkrótce olejny obraz ukazał się w całości. 
- Chodźcie dzieci, zawołała uradowana, wi

dzicie, co tutaj jest? 
To mówiąc, pokazała im grupę, która przedsta

wiała jakąś rodzinę. 

- Ale w każdym razie to nie jest robota waSle
go ojca, mówiła, przyglądając się obrazowi bacznief. 
Jego bym odrazu poznała. . 

- Zdaje mi się. mówiła znów, że to jest obraz 
jakiegoś dawnego włoskiego malarza. Trzeba będzie 
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-r. tern pójść do którego ze znajomych, aby mi ~ 
wiedział, czyj to jest ten obraz? 

Nazajutrz rano wybrała się na miasto dó ip
dnego z przyjaciór męża. Gdy weszta do r.iego i po
kazn!a mu obraz, malarz zawołał: 

- Skąd pani ma ten skarb? 

- Jakto skarb? zapytała ździwiona. 
- Wszak to jest obraz Rafaela; zapewniam pa-

nią; wszak ::ię :1a tern znam, dodał, gdy spotkał się 
z niedowierzającym wzrokiem p. Corradi. 

Wdowa opowiedziała mu całe zdarzenie. 

- Ach, rozumiem teraz ju': wszystko! zawołał 

malarz. Pami~ta pani starego Szlegla? Posiadał on 
śliczny zbiór obraz0w, a i ten był jego własnością. 

Kiedy rozpoczęła się wojna, Szlegiel obawiając się,. 

aby, w razie zdobycia miasta, nie zabrano mu tlgC) 
drogocennego obrazu, poprosił pana Corradiego o na
malowanie na nim jakiegoś krajobrazu wodnerai far
bami. Te bowiem, jak pani wie, łatwo zmyć się da
dzą· Mąż pani musiał widocznie zobowiązać się do 
tajemnicy, skoro nikomu o tern nic nie mówił, a Szle
giel również milczał skrycie. 

Pan Corradi umarł w czasie wojny, a wkrótce 
po nim nagle zmarł i Szlegiel. Ponieważ zaś Szlegiel 
nie zostawił dzieci, wi~c spadkobiercą jego został ka· 
pitan Rychter. k\ó~y zupełnie nie znał się na malar
stwie, i postanowił pozbyć się zbioru obrazów. Sprze
daży podjął się handlarz obrazów, i wtedy to córki 
pani nabyły obraz, który pani mi przyniosła. 
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- No, to muszę, rzekła wdowa, zwrócić obraz 
panu Rychterowi. A nie wie pan. jakby się można 

dowiedzieć jego adresu? 
- 0, to jest prawie niemożliwe! rzekł z dzi

wnym uśmiechem malarz. Kapitan bowiem zginął 
w Afryce od kuli jakiegoś dzikusa, nie pozostawiw
szy nikogo z rodziny. Obraz więc prawnie do pani 
należy. 

Wdowa słuchała tego wszystkiego, jakby bajki 

- Czy ja mogłam si~ tego spodziewać? mówiła 
cichym głosem. 

- Tak, tak, potwierdził malarz. Zresztą, słusz

nie się los uśmiechnął do pani. 
- Mam do pana prośbę, ciągnęła dalej wdowa 

% nieśmiałością. Czyby pan me chcial zająć się sprze
daniem tego obrazu? Pan ma odpowiedne znajo
mości. 

- Alei z całą przyjemnością, zapewnił malarz. 
Po krótkiej jeszcze pogawędce pani Corradi po

fegnała się z gospodarzem i wróciła do domu. Gdy 
opowiedziała córkom całe zdarzenie, te nie chciały 

wierzyć własnym uszom. 

Minęło kilka tygodni, i malarz zawiadomił panią 
Corradi, że znalazł nabywcę, który dawał osiem ty
sięcy rubli. 

Pani Corradi najchętniej przystała na cenę 

I wkrótce otrzymała pieniądze. 
Odtąd życie popłynęło im jakoś szczęśliwiej. 

Marysia i Ania zaczęły się po dawnemu uczyć, a pra-
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>cowały bardzo us ilnie, aby powetować stracony 
czas. 

Minę~o kilka lat... Z obu panienek wyrosły już 
dorosłe pa:my, i obie mają Gmzeczonych. Jeden 
z nich-to znany malarz, a drugi-nauczyciel. Wkrót
ce będzie ich ślub, poczem wszySCy razem wraz z pa
nią Corradi mają zamieszkać w dawnym domku, gdzie 
oni mieszkali z ojcem. 

Kilka dni temu p. Corradi dokon3~a kupna owe
go domku, a teraz przystępuje do odnowienia. Mama 
będzie mieszkała w dawnym swoim pokoju, którego 
okna wychodzą na milutki ogródek. 

Narzeczeni Ani i Marysi postanowili zrobić ma
mie miłą niespodziankę: oto wyszukali dwa obrazy 
p. Corradiego i nabyli je. Tymczasem jednak obra
zy te pozostają w ich kawalerskich mieszkaniach, kie
dy jednak pokój mamy będzie już zupełnie gotowy. 
potajemnie dostaną się do niego i na ścianie powie
szą oba obrazy. Toż to będzie dupiero wielka ra
dość! 

A może nie wiecie, że narzeczony Ani, malarz, 
jest dawnym uczniem Corradiego? Pamięta on dobrze 
szczęście domowe swego mistrza i ma nadzieję, że 
i im będzie z sobą również dobrze. 

A znając Anię i Marysię, muszę was zapewnić, 
kochane dzi eciaki, że tak będzie napewno. 

-. , 

lnislCZOLY obraz" 

W pewnem wielkiem mieście żył znany malarz 
Corradi. Obrazy jego, cenione przez znawców, znaj
dowały chętnych nabywców, to też malarzowi działo 
się nieźle. NabYł nawet na bocznej, lecz pięknej 
uliczce domek z ogródkiem, i osiadł w nim razem 
z żoną i dwiema córkami: Maryą i Anną. 

Życie płynęło mu spokojnie i szczęśliwie przy 
prJcy, którą kochał, i śród rodziny, otaczającej 
go niezwyl<lą miłością. 

Lecz czasy zmieniają się. Oto potężny sąsiad 
wypowiedział wojnę i dla catego kraju rozpoczęły się 
chwile bardzo ciężkie. Odbiło się to, naturalnie i na 
powodzeniu obrazów malarza, który nic nie mógl 
sprzedać. Nie porzucił jednak pracy, lecz malował 
wciąż wytrwale, w tern przekonaniu, że gdy nastanie 
pokój, liczne jego obrazy znajdą nabywców, i rodzi
na jego zyska na czarną godzinę większy jakiś ka~. 
"italik. 



Na tv odpowiedział ptaszek: 
- Nie żałuj nigdy tego, czego jut nie możesz 

-naprawić. 

rzekł: 

Nie pragnij tego, czego nie możesz dostać. 
Nie wierz w to, co jest niemożliwe. 
Usłyszawszy rady ptaszka, właściciel ogrodu 

- Istotnie-nauczyłeś mię swemi słowami, jak 
należy unikać smutku. Rady twoje są mądre. Dla 
tego darowywam ci wolność. 

To mówiąc uwolnił ptaszka z sieci i puścił go 
na swobodę· 

Ptaszek zatrzepotał wesoło w mate żwawe skrzy
dełka, i, usiadłszy na gałązce kwitnącej jabłoni, za
czął się śmiać wesoło. 

Właściciel ogrodu ździwil się bardzo i podniósł 
głowę do góry. 

- Czegóż ty się śmiejesz? - zapytał ptaszka. 
- Z radości, że odzyskałem swobodę. Ale 

oprócz tego śmiać mi się chce z głupoty ludzkiej. 
A przecież ludzie mówią, że są najmątirzejszemi stwo

' rzeniami na świecie. Gdybyś był rzeczywiście naj-
mądrzejszem stworzeniem, to zostałbyś i najbogatszym 
człowiekiem. 

- Jakim sposobem? - zapytał właściciel ogro
du, patrząc ze ździwieniem na ptaszka. 

- Gdybyś, zamiast darowywać mi swobodę, 
wsadził mię racz(:j do klatki. Dowiedz się bowiem, 
że ja codzień znoszę jajko brylantowe, wielkości kI!
rzego. Pomyśl ~ylko, jakie skarby miałbyś w swo-
jem posiadaniu. ' 

r. " -

Właściciel ogrodu drgnął na calem ciele, jak 
rażony piorunem. Chwycił się w rozpaczy za wło
sy i targał je z całych sił. 

- O ja głupiec nieszczęsny - wołał płaczli
wym głosem - cóżem uczynił. Oto mogłem zostać 
takim bogaczem, jakiego dotąd nie było jeszcze na 
świecie. Mogłem sobie kupić królestwo i zostać 
królem. Mogłem mieć złote pałace, wspaniałe ogro
dy, powozy, kome. Mogłem się ożenić z najpic;kniej
szą kobietą na świecie. Mogłem wszystko. A oto 
teraz jestem nietylko nędzarzem, ale i głupcem w do
datku. Głupcem jestem, którego wyprowadził w pole 
pIerwszy lepszy ptak, stworzenie bezrozumne. 

Tak zwymyślawszy samego siebie, właściciel 
?grodu uspokoił się nagle. Patrzył chwilę w ziemię, 
Jakby rozmyślając nad czemś głęboko; wreszcie zbli
żył SIę do .drzewa, na którem siedział ptaszek, i rzekł 
doń słodkim, jak mógł najsłodszym głosem: 

Ptaszku śliczny... Tak mi cię żal. Ty myślisz 
p.ewno" że będzles~ szczęWwy na swobodzie. Jakże 
SIC; myhsz! Pomysl tylko - wiosna i lato prędko 
miną, a potem przYjdzie jeslell; przyjdzie zima z mro
zami i zanl1cciami. Rzeki i strumienie zamarzną
i nie będziesz mógł znaleźć nigdzie ani kropelki wo
dy, któ~aby uga.siła twe pragnienie. Śnieg pokryje 
pola; me zostawI dla ciebie ani ziarenka. Gniazdko 
~~je rozmiecie wiatr - i umrzesz w końcu z głodu 
I zImna. 

. Ja zaś zbuduję ci domek ciepły, uścielę miękkie 
gnlaz,dko, w kt6rem będzie ci dobrze i wygodnie. 
B~dzlesz mial pod dostatkiem lnianego siemienia, bia-
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tej bułeczki, cukru, wody - czego tylko zapragniesz. 
Im ja będę bogatszy, tem i tobie będzie lepiej. 

Chodź przeto do mnie, rzuć marzenia o swo
bodzie. Pozwól się złapać i zamknąć do klatki. Sam 
zobaczysz, że u mnie będzie ci dużo lepiej, niż na 
drzewiCc!, gdzie cię w dodatku może zjeść kot lub 
jastrząb. 

Tak mówił właściciel ogrodu. Ptaszek tymcza
sem smiał się coraz głośniej, LO! az głuśniej. Im bal"
dziej smucił się czlu .. lek. tern weselej śmiał się ptak. 

- Czegóż się śmiejesz ze mnie? - zapytał 
właściciel ogrodu. 

- Jakże się nie mam śmiać? - odpowiedział 

ptaszek. - No pomyśl tylko: darowafeś mi swobodę 
dlatego, że ci dałem trzy mądre rady, jednak jesteś 
taki głupi, że nawet nie potrafisz pastępować według 
łych rad. 

Ledwie darowałeś mi wolność, a już żałujesz 

tego, coś uczynił. 
Pragniesz, żebym wrócił do ciebie i dobrowol

nie pozby! siC; swobody, która jest największem szczę
ściem życia. 

Wreszcie wierzysz, że ja znoszę brylantowe jaja 
wielkości kurzych, chociaż sam jestem nie większy 
niż kurze jajo. I dziwisz się jeszcze, że się śmieję .,. 
z ciebiel ~ " 

To mówiąc - ptaszek załopotał w skrzydełka :, 
i odlecirtt daleko. Po chwili zniknął zdumionemu .t 
właścicielowi ogrodu z oczu. 
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